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Wiceminister Sw.yr o węzłowych Zctgaflnlenicieli
' naszef polityki gospodarcze!

W  Nr 9 czasopisma sp o łeczno-po lityczne ­
go  „N ow e  D ro g i" został zam ieszczony arty­
k u ł w icem inistra E. Szyra p. i:. „W ę z ło w e  
zaga dn ie n ia  naszej p o lity k i gospodarcze j", że  
w zg lędu  na w agę  poruszanych zagadn ień  jak 
i osobę autora  p ragn iem y naszego czyte ln ika 
choć częściowo z nim zapoznać.

Na w stępie a u to r s tw ierdza, że w praktyce 
naszej gospodark i obserw ujem y osta tn io  sze­
reg nowych m om entów , now ych form  ujęcia 
gospodark i d ro b n o io w a ro w e j, a nawet e le ­
m entów  gosp od a rk i kap ita lis tyczne j, które 
um o ż liw ia ją  nic; ty lko  pośredn ie  o d d z ia ły w a ­
nie na ich rozw ój, lecz naw et w łączen ie  do  
bezpośredn iego  p lanow ania  znacznej części 
ich d z ia ła ln o śc i gospodarcze j. Ten proces 
w łączen ia  do bezpośredn iego  p lanow an ia  e le ­
m entów  gospodark i d ro b n o io w a ro w e j, a na­
w et e lem entów  kap ita lis tycznych, m ężna by 
okreś lić  jako  rozszerzenie zakresu p la n o w a ­
nia gospodarczego  w  ustroju dem okracji ludo ­
w ej. W arunkiem  tak p o ję teg o  rozszerzenia 
zakresu p lanow an ia  jest p o g łę b ie n ie  m etod,

. fo rm  i treści p la n o w a n ia  w  odn ies ieniu  do g o ­
spodark i uspo łeczn ione j i opracow an ie  d łu ­
g o fa lo w e g o  p lanu j k tó ry  określi tem po mar- 

' szu ku socja lizm ow i i k ie runk i rozw o jow e  g o ­
spodark i narodow e j.

W  dalszym  c iągu  swej p racy a u to r p o d ­
kreśla konieczność w łaśc iw ego  stosunku do  
planu i p lanow an ia  i Wylicza szereg b łędnych  
p o g lą d ó w  co do  isto ty samego p lanow ania  
ja k : b łę d n e  m etody ob liczan ia  dochodu n a ­
ro d o w e g o , ' b łędna  teo ria  o autonom icznych  
ośrodkach p lanow ania  (odrębne  w zakresie 
gospodark i państw ow ej, od rębne  dla s p ó ł­
dzie lczości, od rębne  d la  kap ita lis tycznych  e le ­
m entów  gospodark i, od rębne  dla rzem iosła  
i d la  sam orządów), teoria  pierwszeństwa p la ­
nu spożycia  p rzed  p lanem  p ro d u kc ji, a p rzede 
wszystkim  przęd planem  inw eśtycyjnym , w ro ­
g ie , p rze filfrow ane  z podz iem ia  g o sp od a rcze ­
g o  p o g lą dy  zw alczające uprzem ysłow ien ie  
kraju, p rzec iw dz ia łan ie  w spó łzaw odn ic tw u  
p racy oraz b łę d n a , a ko lpo rtow ana  osta tn io , 
teza o szkodliw ości p rzekraczan ia  planu.

Teoria głoszącą, że d o b ry  p lan nie może 
być p rzekroczony, że p lan  jest to n ie jako  
doskona łe  d z ie ło  m atem atyków  i geom etrów , 
d o sko na łe  rozw iązan ie  rów nan ia  z danym i 
w iadom ym i i n iew iadom ym i i, że w  tych wa­
runkach ca ła  ene rg ia  musi być skupiona na 
tym , ab y  p lan b y ł w ykonany  d o k ła d n ie  w 
100% , ani m niej, an i w ięce j •— taka fe o r ia 
jest bądź n ieporozum ien iem , bądź świadoma

próbą s to rpedow an ia  .walki o p rzekroczen ie  
planu.

Żaden pian okresow y nie może p rze w i­
dz ieć wszystkich m ożliw ości kryjących się w 
m o b iliza c ji mas, w  ich tw órcze j in ic ja tyw ie , 
w  ich entuzjazm ie. (E lem enty te u jaw n ia ją  się 
d o p ie ro  w toku w ykonyw an ia  p lanu, a p rzede 
wszystkim  w toku p o ko n yw a n ia  n ie  p rze w i­
dzianych trudności. Plan okresow y stanow i 
ty lko  p ierw sze p rzyb liżen ie , natom iast p e łn e  
o d cy fro w a n ie  e lem entów  planu następuje d o ­
p ie ro  w toku w a lk i o w ykonan ie  I przekro­
czenie planu. P lanować to nie znaczy ły lk o  
tra fn ie  p rzew idyw ać. Plan jest zadaniem b o ­
jow ym . M usi ope ro w a ć  pew nym i w ie lkościam i 
zm iennym i i pew nym i rezerwam i i to nie ły lk o  
rezerw am i ukrytym i, k tó re  u jaw n ia ją  się w 
łoku  jego  re a liza c ji, a le  I rezerwam i z gó ry  
usta lonym i jako  zabezp ieczen ie  na w yp a d e k  
zaburzeń k lim atycznych  lub innych nie p rze ­
w idz ianych  trudności. Te rezerw y s tanow ią  o 
zwycięskim  w ykonaniu  p la n ó w  w w ypadku , 
gd y  pewne, a naw et w ażne d z ia ły  życia g o ­
spodarczego są zagrożone.

Ponadto b łę d n e  są i szkod liw e  w ro g ie  p o ­
g lądy, g łoszone w zręcznie zam askowanych 
form ach różnych d la  rozm aitych  środow isk, 
sprow adzające się do  je d n e go  w spó lnego 
m ia no w n ika : n iechęci w  stosunku do  rosnącej 
ro li państwa w  gospodarce  p lanow e j.

Następnie w icem in is te r Szyr om awia d ro g i 
p o g łę b ie n ia  /i udoskona len ia  naszego p la n o ­
w an ia , po czym przechodz i do  zagadn ien ia  
przem ysłu i handlu p ryw a tnego , stw ierdza jąc, 
że w  d z iedz in ie  przem ysłu p ryw a tn e g o  zasto­
sowano już  w  1947 r. szereg środków  ekono­
m icznych, organ izacyjnych  i a d m in is tra cy j­
nych, k ló re  oznaczają znaczny krok naprzód  
w k ierunku os iągnięcia s form ułow anych w y ­
żej ce lów .

Po pierw sze, w p row adz iliśm y przymus o r­
gan izacji b ranżow e j przem ysłu p ryw atnego. 
Po d rug ie , p rzyg o to w a n y  zosta ł dekre t o ko n ­
tro li cen i ka lku lac ji p rzem ysłu  p ryw atnego . 
Po trzecie, p rzechodz im y d o  tzw. transakcji 
w iązanych, p o lega jących  na przekazyw an iu  
surow ców  I p ó łfa b ry k a tó w  z przem ysłu pań­
stw ow ego do  przem ysłu p ryw a tn e g o  celem 
przerobu  i dostaw y p ro d u k tó w  w  ca łośc i lub 
w  przew ażającej części do  przem ysłu p ań ­
stw ow ego lub państw ow ych centra l zbytu . Po 
czw arte , w  stadium organ izac ji są centra le 
hand low e poszczególnych b ranż przem ysłu 
p ryw a tn e g o , któ rych  zadan iem  jest pośredn i­

ctw o w  p lanow anym  zaopatrzen iu  za k ła d ó w  
przem ysłu p ryw atnego, po d  w arunkiem  u d o ­
stępnienia państw u k o n tro li w ykorzystan ia  su­
row o» »  i p ó łfa b ry k a tó w  o raz kon tro li zbytu  
łych  a rtyku łów , k ló re  nie będą bezpośredn io  
p rzekazyw ane ,d o  państw ow ych centra l han ­
d low ych . Na obecnym  e tap ie  m usimy także 
stosować ta k ie  fo rm y o d d z ia ływ a n ia  na p rze ­
mysł p ryw a tny , k tó re  um ożliw ią  nam ustale­
nie rodza ju  i asortym entów  p ro d u kc ji p rzem y­
słu p ryw atnego.

Czy wszystkie fe środki oznaczają te n de n ­
c ję  do iik w id a c ji p rzem ysłu p ryw atnego? Nie. 
O znaczają one je d yn ie  tendenc ję  do  o g ran i­
czen ia  n iezdrow ych  form  rozw oju  przem ysłu 
p ryw atnego, do regu low an ia  i kon tro low an ia  
p ro d u kc ji przem ysłu p ryw a tn e g o , wreszcie —  
do  tak ie j fo rm y kon fro li finansow ej łych  
przedsięb io rstw , która um ożliw i sk ie row an ie  
nag rom adzonych  ka p ita łó w  na cele inw esty­
cji zgodnych z po trzebam i i p lanam i pań­
stwowym i.

Dla ilu s trac ji tendenc ji rózw o jow ych  orąz 
ro li i znaczenia p ro d u kc ji przem ysłu p ryw a ­
tnego  p o d a jem y  następu jące liczb y : w  g ru ­
dn iu  1947 r. na te ren ie  kra ju  Is tn ia ło  18.000 
p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu p ryw atnego , za tru ­
dn ia jących  200.000 osób. Oznacza to wzrost 
ilości p rzeds ięb io rs tw  o 50%  i wzrost stanu 
za trudn ien ia  o 75% .

Jeśli chodz i o zagadn ien ie  hand lu  d e ta ­
licznego, to  rozszerzenie zakresu p lanow an ia  
na handel de ta liczny w ym a ga ło  w  1947 r. sze­
regu pow ażnych decyz ji. Pierwszą z tych d e ­
cyz ji by ła  rozbudow a  państw ow ych dom ów  
tow arow ych I rozbudow a sp ó łd z ie lcze go  han­
d lu  de ta licznego  i spó łdz ie lczych  dom ów  to ­
w arow ych. Parislwowe dom y tow a ro w e  zw y ­
cięsko zda ły  egzam in. Taki na p rzyk ład  
P. D. T. w  Łodz i os iąga 6 m ilio n ó w  z ło tych  
dz iennego  ob ro tu .

Konkurencja  handlu uspo łeczn ionego  o 
.w y b itn e j dynam ice rozw o jow e j o d d z ią lyw u je  
na rynek i w p ływ a  na kszta łtow anie  się cen 
n ieza leżn ie  o d  ko n fro li a dm in is tracy jne j i 
spoteczne j, staw ia jąc tym  samym nie ty le  
faktyczną g roźbę  redukc ji o b ro tó w  p ryw a tne ­
go  handlu de ta licznego , ile  po tencja lną  goźbę 
b a rd z ie j zaostrzonych sankcji ekonom icznych 
w  stosunku do tych kupców  pryw atnych , k tó ­
rzy nie dostosują się do cen handlu  uspo­
łeczn ionego .

Na obecnym  e tap ie  nie wystarczy jednak 
ty lk o  rozszerzenie sieci państw ow ych dom ów  
tow arow ych. O bok  tego  i o b o k  rozw oju  sieci



spó łdz ie lcze j m am y p ró b y  łw orzen ia  przedsię ­
b io rs tw  hand lu detalicznego o wyższym  po* 
z iom ie  technicznym , o dążności do  now ocze­
snych form  urządzeń i obs ług i. N ie można z a ­
d o w a la ć  się archaicznym i form am i handlu, 
frzeba dgżyć do osiągn ięc ia  posfępu tech ­
n icznego także i w  te j dz iedz in ie , szczególnie, 
że tego  rodza ju  p rzedsięb io rstw a przynoszę 
państw u o lb rzym ie  dochody. Tak w ięc p o ­
wstaję o bok  dom ów  tow arow ych wzorcow e 
sk lepy i m agazyny branż chem icznej, w łó k ie n ­
n iczej, spożywczej, e lektro techn iczne j itp . N ie 
oznacza to je d n a k  chęci likw idow an ia  de ta ­
licznego handlu  p ryw atnego , ty lko , że hande l 
ten będzie  m usiał tak samo jak 'przem ysł 
p ryw a tny  przejść ew o luc ję  w  następującym  
k ie runku : 1) ca łko w ite g o  podpo rządkow an ia  
się państw ow ej p o lity ce  cen, 2) rzete lnej ka l­
ku lac ji, 3) koncesjonow an ia  opa rtego  o p ra w ­
d z iw ą  loka lizac ję  sieci i likw idac ję  p rze ro ­
stów  w  rozbudow ie  sieci hand lu  pryw atnego, 
4) dostosowania się d o  dyre k tyw  planu pań­
s tw ow ego w  dz ie d z in ie  handlu.

Przechodząc z ko le i do  zagadn ień  rzem io­
s ła  autor podkreś la , że już z samego faktu , iż 
w  końcu r. 1947 is tn ia ło  o k o ło  145.000 samo­
istnych w arszta tów  rzem ieśln iczych z liczbą 
za trudn ionych 327.000 w yn ika , że jest to  n ie ­
zw yk le  ważny, c iąg le  d o tą d  za m ato d oce ­
n iany  odc inek d z ia ła lnośc i p rodu kcy jn e j i u- 
s ługow e j. D la ilu s trac ji w a g i ga tun ko w e j rze­
m iosła można p o d ać  następu jące dane:

ilość warszta tów  m eta low ych wynosi 30.000, 
a liczba za trudn ionych  w  tych warszta­
tach 70.000; ilość w arszta tów  w łók ienn iczych  
23.300 i o d p o w ie d n io  50.000.

W ystarczy porów nać te liczby z danym i o 
zatrudn ien iu  w  przem yśle państw ow ym , ab y  
zdać sobie spraw ę z m iejsca, ja k ie  za jm uje  
rzem iosło  w  ca łokszta łc ie  p ro d u kc ji.

Jakie  będą nasze w ytyczne  w  stosunku do  
rzem iosła w  r. 1948? Przede wszystkim  musi­
my usta lić  e lem enty p lanow an ia  pośredn iego  
i bezpośredn iego  w  stosunku d o  samoistnych 
w arszta tów , nie u ję tych  w  ramy rzem ieśln iczej 
spó łdz ie lczośc i p racy.

. Pierwszym czynn ik iem  kszta łtu jącym  iłow o  
o b lic ze  rzem iosła jest przym usowa o rgan izacja  
Cechów, zw iązków  cechów, izb  rzem ieśln i­
czych i Zw iązku Izb Rzem ieślniczych. W  ten 
sposób pow sta je a pa ra t, k tó ry  um ożliw ia  p la ­
nowe, o rg a n iza cy jn e  i adm in is tracy jne  o d d z ia ­
ły w a n ie  państwa na p ro d u kc ję  rzem ieślniczą. 
Równocześnie w  d z iedz in ie  ekonom iczne j k ry-

•  sfa lizu ją się fo rm y spó łdz ie lczośc i rzem ieśln i­
czej, pom ocn icze j w  stosunku do  cechów i 
samoistnych warsztatów . S p ó łd z ie ln ie  pom oc­
nicze p rzy  cechach m ają na celu u jęc ie  zao­
pa trze n ia  i zbytu  rzem iosła  z w yłączen iem  
n ie po trzebnego  pośredn ictw a oraz w  n ie k tó ­
rych w ypadkach  rów nież tw orzen ie  sp ó łd z ie l­
czych warsztatów  pom ocn iczych  d la  lepszego 
zaopatrzen ia  rzem ieśln ików  w  po trzebne im 
p ó łfa b ry k a ty  i na rzędz ia . C entra la  Z a o p a ­
trzen ia  i Zbytu  Rzemiosła o p ra co w u je  i o rg a ­
n izu je  tzw . transakcje w iązane, u ła tw ia jące  
bezpośredn ie  w łączen ie  rzem iosła  do p la ­
nu państw ow ego  przem ysłu  i hand lu . T ran­
sakcje w iązane zapew n ia ją  rzem ieśln ikom  sia­
ły  d o p ły w  surowca, a  państw ow ym  przedsię ­
b io rcom  sta ły d o p ły w  tow aru . Ta form a d z ia ­
ła ln o śc i nak ładcze j n ie  ma n ic w spó lnego  z 
dz ia ła lnośc ią  nakładczą typ u  kap ita lis tyczn e ­
go . Jej celem  nie jest wyzysk rzem ieśln ika  ani 
je g o  w ydz iedz iczen ie , do  czego p ro w a d z i sy­
stem kap ita lis tyczny, w prost p rzec iw n ie  —  ce- 
łem  je j jest troska o  s ta b iliza c ję  d z ia ła ln o ­
ści rzem ieśln iczej. W zm ożona  kon tro la  cen i 
ka lku la c ji rzem ieśln iczej z lik w id u je  skutecznie 
p rocesy przechw ytyw ania  części p roduk tu  d o ­
d a tkow eg o , w y tw o rzone  w  gospoda rce  u s p o ­
łe czn io n e j przez kap ita lis tyczne  i speku lacyj­
ne e lem en ty  rzem iosła . Podobn ie  ja k  i na te ­
ren ie  wsi można i na leży tu ta j w yraźn ie  o d ­
różn ić  n ie liczne  ośrodki kap ita lis tyczne, czę­
sto nic w spó lnego  n ie  mające z czystą d e fin i­
c ją  rzem iosła , o b o k  p rzew aża jące j masy w y­

tw órców  drobno fow arow ych . N ie g łos im y w o j­
ny p rzec iw ko  bogatym  rzem ieśln ikom  ifd . p o ­
s ługującym  się dużą 'ilośc ią  p ra co w n ikó w  na ­
jem nych, p o d ob n ie  ja k  n ie  zw alczam y b e zp o ­
średn io  boga tych  ch ło p ó w - M usim y jednak 
dz ia łać  ogran icza jąco na rozw ój tych e lem en­
tów , z d ru g ie j zaś strony musimy koncentro ­
wać pom oc i op ie kę  państwa p rzede wszyst­
kim  na rzecz podstaw ow ej m asy pracu jących 
rzem ieśln ików . Rozwój spó łdz ie lczośc i pom oc­
niczej w in ien  nam u ła tw ić  rea lizow an ie  tych 
zasad spraw ied liw ości spo łecznej.

Rozwój rzem ieślniczych s p ó łd z ie ln i p racy 
o tw ie ra  nowe pe rspektyw y p rzed  w yzw o lony 
mi cze ladn ikam i, którzy w  obecnych warun-

U ćhyb ia łoby to godności każdego rze*
■ m ieśłn ika  gdyby ktoś rzuc ił podej rżenie, 

że nie rozumie on znaczenia ośw ia ty zawo* 
dowej i potrzeby stałego doskonalenia się 
w  zawodzie.

Na szczęście na palcach można by poli* 
czyć tak  n ieuśw iadom ionych rzem ieśln ików.

Jest jednak pewna sprawa, która  pow im  
na być rozstrzygnięta zgodnie z potrzebami 
rzem iosła i  ca łe j Polski. Jest to zagadnienie 
zgodnego współżycia organ izacyj rzemieśl* 
niczyeh i  średniej szko ły zawodowej. W ła - 

' śc iw ie cała sprawa sprowadza się  do tego, 
czy k ie row n ic tw o  lo ka ln ych  organ izacyj 
rzem ieśln iczych i  k ie row n ic tw o  szko ły  po* 
tra f i swe stosunki u łożyć na podstaw ie wza* 
jemnego szacunku. Jest w  w o jew ództw ie  
w ie le  szkół, k tó re  cieszą s ię  uznaniem rze­
m iosła. Cechy i  zw iązk i cechowe, 1 poszczę* 
gó ln i rzem ieśln icy dopomagają k ie row n iko* 
w i w  zaopatrzeniu szko ły  w  sprzęt i porno* 
ce naukowe, b iorąc czynny  udzia ł w  życiu 
szkoły. »

Tak być pow inno: i szkoła i warsztat 
w ych ow u ją  nowego rzem ieśln ika a przecież 
n ie  jes t do pom yślenia, aby dziecko by ło  
dobrze przygotow ane do życia przez rodzi* 
ców  skłóconych, obrzucających się obel* 
gami.

Są je dn ak  k ie ro w n ic y  szkół i  k ie ro w n i­
c y  Organizacyj rzem ieśln iczych, k tó rzy  po* 
siada ją w y b itn y  ta len t do w yszukiw ania 
wszystk iego tego, co skłóca. Stawia się 
g łup ie  zagadnienie, k to  jest ważnie jszy 
szkoła czy warsztat, k to  jes t w iększym  au* 
toryte tem , k ie ro w n ik  szko ły  czy k ie ro w n ik  
warsztatu rzemieślniczego i,td. itd .

Uczn iow ie korzys ta ją  z te j okaz ji i  za­
rów no sobie żartu ją  ze szko ły  i  warsztatu.

Powiedzm y sobie: ten je s t dobrym  orga* 
n izatorep i i  pożytecznym  człow iek iem , kto 
um ie  znaleźć drogę: do zgodnej pracy. Za 
k im  się w  życ iu  w lecze w ieczna k łó tn ia , za* > 
w iśc i, cho rob liw e  am bicje —  pow in ien  być 
odsun ięty od w p ły w u  na życie publiczne. 
K ie ro w n ik  szko ły  nie um ie jący sobie zjed* 
nać rzem ieśln ików  dla takiego celu, jak  
podniesienie ośw ia ty  rzem ieśln iczej w yda je  
sobie św iadectwo nieudolności. K ie row n ik  
organ izacji rzem ieśln iczej, k tó ry  n ie  po tra fi 
w yko rzystać dla rzem iosła w szys tk ich  ko* 
rzyści, ja k ie  dla rzem ieśln ików  niesie szko* 
ła  —  ź le  zasługuje się rzemiosłu.

W  prak tyce  p raw ie  zawsze zauważyliś* 
m y, że na dn ie nieporozum ień pom iędzy 
szkołą zawodową i  rzemiosłem zawsze leży

kach n ie  są przew ażnie  w  s ian ie  za k ła d a ć  
w łasnych warsztatów. Dla nich, ja k  i d la  
wszystkich rzem ieśln ików  pozbaw ionych  w ła ­
snych w arsztatów , m ożliwość zak ładan ia  rze ­
m ieślniczych spó łdz ie ln i p racy , k tó re  o toczone  
będą specja lną op ieką  państwa —  oznacza 
o tw arc ie  d ro g i do samoistnej dz ia ła lnośc i g o ­
spodarcze j.

P rzytoczone pow yże j w y ją tk i z le j zasad­
n iczej pracy św iadczą na jle p ie j o w adze za ­
gadnień w  n ie j poruszonych. W  te jże  p racy 
zosta ły om ów ione  zagadnien ia  ch a łu p n ic tw a , 
gospodark i d ro bno fow a row e j na wsi, rea lizac ji 
p lanu finansow ego i podn ies ien ia  stopy ży­
c iow ej.

nie sprawą uzgodnienia godzin nauczania,, 
ale ambicja. Każdy chce postaw ić na swa* 
im : tak  ma być, ja  tu  rządzęi.

Tymczasem w  sprawach przyszłości na* 
rodu polskiego rządzi tylko, interes pań* 
s tw ow y. A  interes państw ow y wymaga, aby 
ludzie pracując nauczyli się m ów ię języ­
k iem  zgody. Tak mpżna przecież sprawę 
postaw ić, że ani szkoła w arszta tow i, ani 
w arsztat szkole nie będą sobie przeszkadzać, 
ł  jedna i druga muszą w  ucznia w po ić kar* 
ność, szacunek dla przełożonych,, wycho* 
wać go i  nauczyć tak, aby posiadł ja k  naj* 
w iększą wiedzę; ogólną i  zawodową.

Tarcia  pom iędzy .k ie row n ictw em  szkoły 
i  k ie row n ic tw em  organ izacyj rzemieśim* 
czych u trudn ia  też znacznie pracę Zakłado* 
w i Doskonalenia Rzemiosła. .

Jest. nadzieja, że Izba Rzemieślnicza i  
K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego przy organ i­
zacji p racy uczynią próbę w łaściw ego do* 
boru ludzi w  poszczególnych, na szczęście 
n ie licznych ośrodkach, aby uzdrow ić panu* 
jąće tam stosunki w  in teresie  i szko ły  i  rze* 
m iosła. A. D.

Studium dla wełnoznawców
Przemysł w łó k ie n n iczy  odczuwa wciąż je ­

szcze b ra k  w ykw a lifiko w a n ych  sit. Dyrekcja 
Przemyślu W e łn ia n e g o  po dok ładnym  przestu- 
d iow an iu  zagadn ien ia  zakupu, o d b io ru  i d y ­
strybuc ji w e łn y  dosz ła  do p rzekonania , iż d o ­
tychczasow y sposób zaopatryw ania  w  w e łn ę  
p o d le g ły c h  je j zak ładów  p o w in ie n  ulec szyb ­
kiem u i rac jona lnem u ulepszeniu. Pon iew aż 
tonaż i surrta dew iz  są dość w ysokie , d la te g o  
też zachodzi p ilna  potrzeba zo rgan izow an ia  
ope ra tyw nego  apara tu  rzeczoznaw ców  w e tny 
w  skali państw ow ej.

O becna sytuacja na odcinku  personalnym  
rzeczoznaw ców  w e łn y  jest bardzo n ieko rzys t­
na. Posiadam y bardzo n ie licznych  fachow ców  
z te j dz iedz iny . W  zw iązku  z powyższym  D y­
rekcja Przemyślu W e łn ia n e g o  o rgan izu je  w  
Łodz i Studium  dla w ełnoznaw cóW , Czas trw a ­
n ia  szkolenia p rzew idz iany  jest na 1 rok. Pro­
g ram  nauczania p o d z ie lo n y  jest na 2 p ię c io ­
m iesięczne semestry i , ob e jm o w a ć  będz ie  
o g ó łe m  964 godz- ćw iczeń p raktycznych i 796 
g odz , nauk i ieo ró fyczne j z ćw iczen iam i la b o ­
ra to ry jnym i w łączn ie .

W yk ładow cam i b ę d ą  p ro feso row ie  SGH 
i SG G W  oraz w y b itn ie js i fachow cy z d z ie ­
d z in y  w e łn y . K andydac i r.a Studium  w ykazać 
się muszą ukończonym i wyższym i s tud iam i e- 
konom icno -hand low ym i lub  technicznym i ( in ­
żyn ie row ie  w łó k ie n n icy , chem icy, ew. techn icy  
w łó k ie n n iczy  z d łu g o le tn ią  prakfyką).

O tw arc ie  S łudium  nas tąp iło  w  dn iu  1 lip ca .

S Ł U S Z N I E ?
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Aleksander WojciechowskiR ze c zy  s zk o d liw e
Przy organizacji kursów rzemieślniczych 

Zakład Doskonalenia Rzemiosła napotyka na 
różne przeszkody. I dziwna rzecz: najcięższą 
z przeszkód nie jest ani sprawa wyszukania 
odpowiedniego lokalu, ani wyszukania prele­
gentów lub potrzebnych funduszów. To wszyst­
ko jest do pokonania. Oto największa prze­
szkodę jest wygórowana ambicja osób mało 
uspołecznionych, którym więcej zależy nu 
wywyższeniu swej własnei osoby, niż dobro  
rzemiosła.

Organizuje się kurs. Kto ma być kierowni­
kiem! Dla rozumnych ludzi sprawa jest jasna: 
kierownikiem musi być dzielny organizator, 
posiadający odpowiedhie kwalifikacje moral­
ne i naukowe. Na czele kursu czeladniczego, 
który zastępować ma szkolę zawodową musi 
stanąć kierownik szkoły zawodowej lub nau­
czyciel szkoły czy instruktor, na cele kursu mi­
strzowskiego może stanąć doświadczony mistrz 
rzemieślniczy lub działacz społeczny, kur­
sem doskonalenia zawodowego może kiero­
wać przedstawiciel organizacji rzemieślniczej. 
Na wszystkich kursach mogą być dopuszczeni 
do wykładów wyłącznie specjaliści danych 
przedmiotów.

Tymczasem zdarza się, że na stanowisko 
kierownicze wysuwa swą kandydaturę ktoś nie 
posiadający dostatecznych kwalifikacji, ale 
umiejący sobie kaptować ludzi według pol­
skiego przysłowia: „Czapka, papką i solą lu­
dzie ludzi niewolą". Wówczes pomimo wszel­
kich wysijków kurs nie może zorganizować

Pierś norm alna tw orzy od szyi rów ny spad, 
na tom iast po  bokach  tuż od  pach w yb ija ją  
się silne m ięsnie —  w  zaw odow ym  po jęc iu  
b ierze się po d  uwagę jako  ważną m iarę, da 
jg c  nam podstaw ę do ca łokszta łtu  ogó lnych  
w ym iarów .

Ram iona w norm alnym  korpusie nie są 
zb y tn io  spadziste  ani też zbyt wysokie , lecz 
sg swą lin ią  n ieco o d chy lone  ku p lecom . Za­
sadniczym określen iem  korpusu ludzk iego  są 
w ym iary d ługośc i i ob ję tośc i.

N a leży pos ług iw ać się ułam kam i, aby 
osiągnąć dla każde j fig u ry  d o k ła d n e  w ym io  
ry w  celu u jęcia na leżytej fo rm y bu d ow y  ko r­
pusu ludzkiego .

Posiadając te k ró tk ie  w iadom ości, kraw iec 
lub krawcowa w ykona  strój, k tó ry  o d p o w ia ­
d a ć  będzie  m odzie.

M od a  (fason) jest to  b a rdzo  c iężk i wyraz 
w kraw iectw ie . Przed oczyma naszymi i k lie n . 
ta przesuwają się stosy żurna li, nareszcie 
k lien t decydu je  się na pew ien  m odel, lecz z 
wahaniem  p o w ia d a : „m oże  zrob im y fason 
a le ? " To „a le "  jest w  kraw iectw ie  bardzo 
trudny w yraz , k tó ry  spraw ia nam bardzo  w ie ­
le k ło p o tu , z jaw ia  się przy tym  py lan ie  czy 
po w ykonan iu  ub io ru  będz ie  k lien t z a d o w o ­
lony.

Sadzę, że wszyscy zgodzą się ze mną, iż 
poważnym  b łędem  będz ie , gdz ie  w ykonam y 
ub ió r, k tó ry  zamiast zd o b ić  k lien ta  będz ie  go  
szpecił.

Uniknąć można tych n ieprzy jem ności, zna­
jąc na leżyc ie  techn ikę  kro ju. Jest to  je d yn a  
d roga , k tó ra  nas może uchron ić od  n iem iłych
n iespodzianek..

D a le j ważną rzeczą w  kraw iectw ie  jest za . 
poznan ie  się z rysow aniem  schematu fig u ry  
luctzkiej. Jest to  dz ia ł, k tó ry odróżn ia  ch a ra k ­
terystykę budow y cz łow ieka  (anatom ia). Roz­
różniam y figu ry  p rzy ję te  w żurnalu: niskie i 
o ty łe  o raz w ysokie  i szczupłe.

się. Samozwańczy kandydat na kierownika 
stawia jasno kwestię: „Albo ja będę kierow­
nikiem, albo kursu wcale nie będzie". I rze­
czywiście, w domu, warsztacie, restauracji, na 
ulicy i w cukierni dotąd wmawia braciom rze­
mieślnikom, że mu się krzywda dzieje, aż or­
ganizujący się kurs doprowadzi do zupełnego  
rozbicia.

Taki* człowiek jest wybitnym szkodnikiem 
społecznym i przynosi wielką szkodę rzemio­
słu. Dziwne jest i to, że wielu rzemieślników 
idzie za złą  namową.

Tymczasem tak łatw o jest rozpocząć, kto 
ma rację. Trzeba tylko postawić sobie pyta­
nie: Czy kurs, który ma podnieść sprawność 
rzemieślnika, a co za tym idzie jego docho­
dy — > jest potrzebny czy nie! Jeżeli tak —  
trzeba pomóc, aby doszedł do skutku. Nie­
ważne jest przy tym, czy kierownikiem bę­
dzie Jan, czy też M ichał —  ważne tylko to, 
czy dotychczasowa jego praca, zdolności i u 
miejętności dają gwarancję, że uczestnicy kur­
su nauczą się tego, czego po kursie oczekują.

Jeżeli w sprawach szkolenia zawodowego  
zostaną na czoło zawsze wysuwani ludzie od­
powiedni —  każdy kurs dojdzie do skutku. 
Nie każdy, kto najdzielniej ciągnie z butel­
ki —  jest najlepszym przyjacielem rzemieślni­
ka, a niestety tacy w pewnych miejscowo­
ściach ciągle jeszcze mają niezasłużony wpływ  
wśród rzemieślników.

A. D.

Rysowanie schematu fig u ry  jest ba rdzo  p o ­
żytecznym  ćw iczeniem  m ającym  duże zna czę , 
nie w  kraw iectw ie.

W  krótk im  zarysie zapoznaliśm y się z b u ­
d ow ą  cz łow ieka  tzw. ana tom ią .

Przystępując do  ustaw ien ia  rysunku w e d ­
łu g  ana tom ii, zważa się dw a  zasadnicze w y ­
m iary: 1) wysokość cz łow ieka , 2) ob ję tość 
p iersi. Dwa te w ym ia ry  tw orzą zasadniczą 
podstaw ę do narysow ania fo rm y kro ju . W szy­
stkie inne w ym ia ry  powsta ją z poszczególnych 
ob liczeń . Przy norm alnej bud ow ie  cz ło w ie ka  
w ynosi zw yk le  ob ję tość do lna (w  pasie) 8— 10 
cm m nie j o d  o b ję t. p iers i. N atom iast ob ję tość 
b io d e r p rzy no rm a lne j figu rze  wynosi p rze ­
c ię tn ie  14 cm w ięce j od  obw odu  d o ln e go  (w 
pasie) a lb o  4— 6 cm w ięce j od  obw odu  piersi.

Na p rzyk ład : norm alna wysokość cz łow ieka  
w ynosi 176 —  178 cm. O b w ó d  p iersi w  tym 
w yp a d ku  b y tb y  96 cm, lh  — 48 cm. O b w ó d  
d o ln y  w  pasie b y tb y  86 cm, Vs =  43 cm. Za­
tem o b w ó d  b io d e r m ia łb y  o k o ło  100 cfn.

W  tym krótk im  streszczeniu przedstaw ia  
się zasadniczy zarys kro ju.

N astępuje  dalsze zapoznanie  się z k o n ­
strukc ją  w łaśc iw ego  m ode lu . 1. g łę bokość  
pachy. Jeżeli w z ię liśm y za podstaw ę w yso­
kość cz łow ieka  176 cm i ob ję tość p iers i 96 
cm, o b licza m y fo w  ten sposób że: b ierzem y 
od ‘ /z ob ję tośc i /  część i doda jem y 13 cm. 
M am y w ięc d o k ła d n e  o b licze n ie  z ana tom icz­
nego p o d z ia łu  cz łow ieka  co d o  g łębokośc i 
pachy.

W ysokość g rzb ie tu  jest zawsze o 2 cm 
mniejsza od  g łę b o kośc i pachy.

D ługość sianu jest % wysokości c z ło w ie ­
ka. D ługość m arynark i w ynosi ’ /*  wysokości 
cz łow ieka  m nie j 11 cm (zależn ie  od  m ody). 
Zasadą każdego ustaw ien ia  kro ju  jest k o n ie ­
czne w ym ie rzen ie  cz łow ieka  w  ca łe j jego  w y ­
sokości oraz ob ję tośc i. O b ję tość p ie rs i m ierzy 
się przez najwyższą część p ie rs i n ie  za ciasno

Fragment
z „O pow ieśc i, p ieka rza "

Wędrówka
IV

Rzem ieślnik w łaśn ie  należy do rzędu ludz i, 
których bezw iedn ie  c iągn ie  mania p ie lg rzym a, 
a piekarza w szczególności.

I nic w iym  dz iw nego.
Tam w  m ieście w  warsztacie , na u licy, w  

dom u, gw ar, zg ie łk , tem po, wyścigi i nerwy
Na w ędrów ce nikną szare troski codzienne, 

zaczyna się przedsm ak ba jecznej ziem i o b ie ­
canej, a wyczuwa się ją  z zapachu p ó l - -  
da li n iezm iern ie  c iekaw e j.

D la tego  fo p ieka rzow i trudno usiedzieć na 
jednym  miejscu, —  bo to ptak w ędrow ny.

Duszę stęsknionego za wolnością i p rze­
strzenią .p ie ka rza  po rów nać można do  ro z p ę ­
tanego wulkanu, k tó ry po d łu g ie j drzem ce 
w ybucha, zrywa wszystko co k rępu je  i jak roz­
to p io ny  p o tok  m knie w  dal w strony ja k  naj­
od leg le jsze .

To nie są jakieś m ajaćz liw e  w id z ia d ła  w y- 
lężone we śnie um ęczonego pracą rzem ieślni- 
ka-piekarza.

To są cudne obrazy tego  świata p rzyrody, 
a d z ie ła  na tury, te j n iezrów nane j m istrzyni, co 
z tona ziem i w ycza row uje  ci s tokro tk i, róże, 
n ie za p om in a jk i, —  flo rę  cafą, faunę, aż do  
potężnych zadziw ia jących swym ogrom em  .ko­
smosów.

D op ie ro  na w ędrów ce przekonasz się na­
ocznie, jaki-- b ło g o s ła w io n y  w p ły w  m aja 
kw iaty.

Tu się też przeistacza tw o ja  b ie d n a  du ­
sza, —  staje się p iękn ie jszą, wspanialszą w  
swej p rostoc ie . G ło w ę  podniesiesz dum nie  
spo g lą da ją c  w  górę , —  to d o  Pana, by  Go 
pokochać w ięce j, a ludzi rhocnie j.

P iekarz nie jest sam olubem , kocha ludzi, 
rw ie  się do nich, a le n iem nie j p rzepada za 
wolnością.

Treścią je g o  życia p oza  pracą, to c iąg fa  
zm iana  m iejsca i wrażeń, —  w y p ły w a  to z 
g łę b i jego  sko ła tane j duszy, —  cygana-m a- 
rzycie la, a nawet poe ty .

Budzi się w  nim tęsknota  za roz leg łym i 
obszarami tak i lasów, —  z iem ia  cała jest d lań 
zaczarowanym  ogrodem .

Piekarz w ęd ru je  z tęsknoty za p rzestrzen ia  
i podróżą. I ja k  b ia ły  m oty l przeskakuje z 
kw ia tka  na kw iatek, z m iejsca na m iejsce, z 
miasta do miasta.

Po co pędz i p rzed  siebie?
By w  d rodze  p o dz iw iać  tw órczość lu d zk ie j 

pracy, będziesz się zachw yca ł p ropo rc ją  je j 
kszta łtów , a i w słońca m ajestacie chadzał ja k  
kró lew icz.

To nic żeś b iedny, —  tym le p ie j.
R zem ieśln ik-w ędrow iec skarby posiada w  

sob ie : uczciw e serce, szlachetne n a ło g i, um i­
ło w a n ie  p ra cy  i ludzi.

Toteż bez obaw y p o d z iw ia j panoram ę p e ł­
nego, w śród m ło de j z ie len i ta jem nice pachną­
cego boru, p o d z iw ia j po tężne  z łom y górskich 
p rze łęczy, fa le  w zbu rzonego  morza na rów ni 
z geniuszem  lud zk ie j p racy, idź  i d o c ie ra j 
do  celu.

(Dok. nast.)

i n ie za luźno. Chcąc stw ie rdz ić  d o k ła d n ie  
szerokość p leców : p rzy  wysokości cz ło w ie k a  
176 cm i o b ję t. p iersi 96 cm o b lic z a m y 'w  spo­
sób następu jący: p o ło w ę  ob j. p iers i ęd  96 =  48 
cm d z ie lim y  48 cm przez 4 =  12, 48 cm m niej 
12 =  36 cm po ło w a  jest 18 +  1 = 1 9  cm.

D o k ła d n e  w ym ierzen ie  i s tw ie rdzen ie  o b ­
w odu szyjk i jest bardzo ważne.

C iąg dalszy nastąpi.
Fr. Wesołowski.

Warsztat krawiecki i jego racjonalizacja
(ciąg' dalszy)
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flateriały zastąjc ze do wykonania tablic szkolnych
Jednym  z na jbardzie j potrzebnych sprzę­

tó w  szkolnych jes t tablica. N ies te ty  stolarze 
nie- posiadają m ateria łów  potrzebnych do 
w ykonan ia  tab lic. D yk ta  sosnowa nie nada­
je  się do pokryc ia , jes t zupełny brak lino* 
leum, także z trudnością można zakupić 
"farby i la k ie ry  tablicowe.

W  zw iązku z tym i trudnościam i podaję 
szereg wskazówek dotyczących w yrobu  ta* 
b lic  opartych, pom iędzy in nym i na broszu* 
rze Szyszmarowej w ydanej w  M oskw ie 
przez Państwowe W ydaw n ic tw o  Przemysłu 
M iejscowego.

Ram owy szkie le t drewniany, z -braku d y ­
k ty  o rów nym  i dość tw ardym  s ło ju , moż* 
na sporządzić z deszczyny lub desek, a na* 
w e t tw arde j tek tu ry . A  oto przepisy na far* 
b y  i la k ie ry  wypróbowane w  laboratoriach 
M in is te rs tw a O św ia ty  w  Rosji.

P r z e p i s  I.

woda s z k la r n ia ..................... .... . części 31
sadze ................................................... ,, 0,8
łu pe k  m ie lony . * .........................  ,, 4,3
tlenek magnezu lub kreda pla*

w ioną ..............................................  „  0,7
5% roztw ór m y d la n y ................... „ 1,2
woda ..................................................... „ 62

Razem . . części 100 

P r z e p i s  II.
o le jn y  la k ie r b itum iczny n r 102. części 80 
benzol ..............................................  „  20

Razem . . części 100 

P r z e p i s  III .
n itro k le j A K  20 —  I pokryc ie  Vs mm 
w ypełn iacz H A  —  80 —  I I  i I I I  —  pokry* 

cie V* mm
czarna farba n itro  +  15% wypełn iacza 

(szpachtlu)

P r z e p i s  IV . (Do tab lic  b ia ły c h
wodne s z k ł o ..................... .... części 32,2
b ie l cynkow a .............................  ,, 11
ta lk  ............................................................ , 3,3
m y d ł o ..............................................  ' 2
woda .  ...................... ,, 51,5

Razem . . części 100

Uwaga: zamiast tć>4ku można użyć g link i 
kao linow e j. A u to rka  poieęa przepis I  jako 
w ypróbow any, oraz przepis I I  i III.

P r z e p i s  V.

s to la rsk i k le j suchy . . . . . .  części 10
s a d z y ............................................................ . 10
m ia łk i karborund (proszek 

szm erglowy) . . . . . . . . .  ,, 50
woda ..................................................  ,, 30

Razem . . części 100
Uwaga: Karborund dodaje się, w  tym  ce* 

iu, aby kreda nie ślizgała się po tab licy.

P r z e p i s  V I.

czarna farba bitum iczna (ubocz* 
ny  p rodukt uzyskiw any przy
desty lac ji na fty) . . . . \  . . części 30

benzol ........................................... „ 15
pokost ............................. .......................... . 50
sykatyw a .................<.................................  5

Razem . . części 100

Tablice obustronnie k ry te  na jlep ie j po­
kryw ać czarną farbą (masą) przez zanurzę* 
nie w  wannie w ąsk ie j m eta low ej dw ukrot* 
nie. W  ten sposób, że tablicęi względnie ar* 
kusz d y k ty  zanurza się  w  fa rb ie  na prze* 
ciąg 20 —  30 sekund, następnie podnosi na 
bloczkach w  górę, tak, aby zbyteczna far* 
ba w  ciągu oko ło 20 m inut ściekała do w an­
ny, po czym należy odw rócić tab licę górną 
stroną w  dół i ponownie zanurzyć w  farbie 
na przeciąg 20 sekund, unieść na bloczkach 
w  górę i po 20 m inutach przenieść na pod* 
po ry  układając tab licę poziomo.

Tablica w  temperaturze 70 do 80 stopni 
jest sucha po 6 godzinach w  norm alnej 
temperaturze odpowiednio dłużej. Na 1 m2 
jednostronny wychodzi p rzy  podw ójnym  
krytSiu około 450 g m ieszaniny.

Radzimy przed m alowaniem  w łaściw ych 
tab lic poczynić próby na m niejszych ka* 
w a łkach te k tu ry  lub dyk ty .

W  m iarę potrzeby Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła s łuży dalszym i w yjaśn ien iam i.

A. D.

Kącik piekarski

Piekarstw o ko leb ką  m łynarstw a

Umowa zbiorowa w budownictwie
Na in te rpe lac ję  Zw iązku Izb Rzem ieślni­

czych R. P. z dnia 1. 6. br. w spraw ie uznania 
przez rzem iosło  um owy zb io ro w e j w b u d o w ­
n ic tw ie  zaw arte j z dnia 12. 5. 1947 r. M in i­
sterstwo Pracy i O p iek i S po łeczne j pismem 
Pa-956/21/48 z dn. 17. ó. 48 r. skierowanym  
do Zw. izb  Rzem ieślniczych R. P. w y ja śn iło  
co następuje:

„M in is te rs tw o  Pracy i O p ie k i Społecznej 
kom un iku je , że za rządzen i^  M in istra Pracy i 
O p ie k i S po łeczne j z dn. 12. 7. 1947 r. o n a ­
daniu m ocy powszechnie obow iązu jące j uk ła ­
do w i zb io row em u pracy w  budow n ic tw ie  z 
dn. 12. 5. 1947 r. nie obow iązu je  w  zak ładach  
rzem ieśln iczych, natom iast obow iązu je  w  sto­
sunku do  wszystkich p racow nikach na budo 
wach bez w zg lędu  na to', czy są to  procow  
nicy bezpośredn io  zaangażowani na budow ę, 
czy też de legow an i tam przez p rzeds ięb io r­
stwa lub za k ła d y  rzem ieśln icze".

Szkolenie kobiet 
dla przemysłu metalowego

Zagadn ien ie  zatrudnienia kob ie t w  p rz e ­
myśle ma szczególne znaczenie w odn ies ieniu  
do  zm ienionych w arunków  życia gospodarcze­
go  kraju.

O ile  dotychczas is tn ia ły  na tym tle  swe­
go  rodza ju  n iedoc iągn ięc ia  lub przesądy, to  
pow sta ły  one na skutek n iedocen ian ia  pracy 
k o b ie ł lub  traktowania ich ja ko  ta n ie j s ity io - 
boczej. P rzeprowadzając ana lizę  zaw odów  i 
czynności w ystępu jących  np. w  przem yśle m e­
ta low ym  ła tw o  dochodz im y do  wniosku, że w 
dzia le  p ro d u kc ji jest p o n a d -50 proc. takich 
zaw odów  i czynności, w których z p o w o d ze ­
niem mogą pracować kob ie ty.

M a jąc  na uwadze powyższe Departam ent 
Z a trudn ien ia  M in . Pracy i O p ie k i Spo łecznej 
p rzys tą p ił do  p lanow e j akcji, mającej na celu 
w  pierwszym  rzędzie  przeszko len ie  kob ie t, a 
następnie zatrudn ien ie  ich w przem yśle.

W  chw ili obecne j u ruchom iony zostat kurs 
p rzysposob ien ia  przem ysłow ego d ia  kob ie t, 
o be jm u jący  szko len ie  w zawodach m eta lo ­
wych. Kurs ten ma charakter eksperym enta lny 
i obe jm u je  ty lko  szkolenie praktyczne. W obec 
trudności technicznych szkolenie odbyw a się 
w  kilku  zak ładach  p racy w  W arszaw ie i pod  
Warszawą. O gó łem  przeszkala się 60 kob ie t.

Departam ent Kadr jest bezpośredn io  za in ­
teresowany o rgan izac ją  kursu ja k  rów nież 
i samym przeb ieg iem  szkolenia.

A kc ję  M in isterstwa Pracy i O p iek i Spo łecz­
nej należy pow itać  z pe łnym  uznaniem, gdyż 
rozszerza ona w  znacznej m ierze perspektyw y 
p racy  i za robkow an ia  dla dużego  procentu 
kob ie t, które  nie posiadają dotychczas żad­
nych kw a lif ika c ji zaw odow ych.

O bok p ieca  w idz im y szereg żarn do m ie ­
len ia  zboża, z czego należy wnosić, że mły­
narz i piekarz reprezentowali podówczas jed­
ną tylko osobę. ,

Z ia rn o  zbożowe zawiera w  sobie ja k  nam 
’w iadom o substancje pożyw ne, które, będąc 
ukry te  po d  zew nętrzną p o w ło ką  w łókn istą , 
m ogą  wówczas d o p ie ro  p rzechodz ić  w  o rg a ­
nizm  ludzk i, skoro ziarno po  w łaściwym  roz­
d ro b n ie n iu  lub w yłuskan iu  zostaje w yp ie czo ­
ne lu b . ugo tow ane j t. j. g d y  spożywa się je 
w  postac i w yp ieczonego  a lbo zgo tow anego 
ciasta lub kaszy.

Zan im  pow sta li fachow i m łynarze i p ie ­
karze, to  już przedtem  w yrab iano  mąkę 
i ch leb  sposobem dom owym .

Skoro zaś ludzie  zaczęii tw o rzyć sobie z 
czasem licznie jsze osiedla, z k tórych pow sta ­
w a ły  następnie ca łe  miasta, to  w tedy d o p ie ro  
w y tw a rzan ie  chleba m óg to  w y rodz ić  już 
pe w ie n  od rę b n y  w naszym po jęc iu  przem ysł.

Przez długie jednak wieki przygotowywa. 
nie mąki należało  do pierwszej czynności 
piekarza, poprzedzającej sam wypiek.

Z b ieg iem  czasu m łynarsfw o zbożow e sto­
pn iow o  zaczęto  rozw ijać  się n ieza leżn ie  od 
p iekarstw a, w y o d rę b n ia ją c  się jako  oddz ie lna  
g a łą ź  przem ysłu, k tó ry obecnie  w yrost do  o l­
brzym ich rozm iarów , jednocząc w sobie i n a j­
w ięce j p ie rw o tn e  i najdoskonalsze sposoby 
w yrobu  mąki, poczyna jąc od odw iecznych 
żarn ręcznych a kończąc na ogrom nych  za ­
k ładach  fabrycznych.

O d Rzym ian nabieram y też po jęc ia  o 
dawnym  p iekarstw ie  i m łynars tw ie , zaw dzię ­
czając to szczęśliwemu przechow aniu  po 
dzień dzisie jszy ca łk o w ite g o  urządzenia p ie ­
karni w  po łączen iu  z m tynarstwem  w w yko ­
paliskach pom pejskich.

P ie k a rn ia  przyszłości
Ciekawe horoskopy na przyszłość zn a jd u ­

jem y w książce W łodz im ie rza  B etc ikow skiego  
p t.: „Ta jem nice  w iecznego życ ia ". .

Po w iz ji istn ienia cz ło w ie ka  p rzed tys iąc­
leciam i przechodzi au to r do przyszłości, a 
przenosząc nas o k ilkase t lat naprzód m. in. 
m ów i o p ie ka rn i:

„N ie  każdy, kto dziś o b o ję tn ie  przechodzi 
o bok  fab ryk i sztucznego chleba zdaje sobie 
sprawę, że ten n iew ie lk i budynek za trudn ia ­
jący kilkunastu za ledw ie  ludzi a zdo lny w y ­
żyw ić cate p row inc je , jest p odw a liną  naszej 
dzisie jszej c y w iliz a c ji" .

Ładne horoskopy!
Aleksander Wojciechowski.
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—  Działalność rzemiosła —
Nadzwyczajne walne zebranie Cechu Stolarzy

w  B y d g o s z c z y
W  d o ln e j sali Resursy K up ieck ie j Cech 

S to larzy w Bydgoszczy o d b y ł w  dniu 14 sierp­
nia br. nadzwyczajne w a lne  zebranie.

Z ebran ie  p ro w a d z ił bardzo sprężyście sf. 
cechu p. O rłow sk i Jan, k tó ry  na w stępie po 
w ita ł p rzyb y łe g o  prezesa O kręgow ego  Z w ią z ­
ku C echów p. Łukaszew skiego, kier. b iu ra  
O kr. Zw. C echów  p. Stefaniaka oraz p rzed ­
staw icie la „R zem ieśln ika Pom orskiego".

Po p rzeczytan iu  p ro to ko łu  przez sekreta­
rza p. K ow a lsk iego  Romana, po d an o  do  w ia ­
dom ości, iż w p is uczni zosta ł d o ko na n y  w 
liczb ie  8-m iu, na now ych cz ło n kó w  cechu, z o ­
s ta li p rzy jęc i pp. O rłow icz  M aksym ilian , Z im ­
ny A n ton i, Szymański A lo jzy , N owakowski 
Stanisław, K w ia tkow ski Jan, O lszewski Jan, 
M ięs ikow ski Tadeusz i Kornacki Jah. Do nowo 
p rzy ję tych  cz ło n kó w  p rzem ów i! st. cechu p. 
O rłow sk i, zachęcając ich do  w spó łp racy dia 
d o b ra  cechu i zawodu.

W  dalszym ciągu poruszono sprawę o d b y ­
te j w yc ieczk i cechow ej do  Jasińca, gdz ie  
-cz łonkow ie  nie dop isa li w  je j uczestnictw ie, 
p rzyczyn ia jąc  się tym  samym d o  dość pow aż­
n e g o  de ficy tu  kasowego.

Prezes O kręg o w e g o  Z w iązku  C echów  p. 
Łukaszew ski po ruszy ł spraw ę za leg łych  sk ła ­
de k  Cechu Stolarzy do Pow. Zw iązku  C e­
chów . W y ja śn ie n ia  w obec cz łonków  u d z ie lił 
sf. cechu, p rzedstaw ia jąc p o w o d y  ja k ie  spo­
w o d o w a ły  za jząd do  n iezap łacen ia  na leżno­
śc i. S zczegółow ych wyjaśnień w  spraw ie p o ­
wyższej, p o w o łu ją c  się na p raw o  przem ysło ­

we, u d z ie lił k ier. b iu ra  O kr. Zw. C echów  p. 
Stefaniak —  pozos taw ia jąc  spraw ę tę  jako 
nie zamkniętą.

Z ko le i p rzystąp iono  do spraw  kasowych, 
gdz ie  zebrani uchw a lili je d n o g łośn ie  udz ie ­
lić z kasy cechow ej subw encji w  wysokości 
60.000 z ł na rzecz Pom ocniczej S pó łdz ie ln i 
przy cechu oraz zadekla row ać 15 u d z ia łó w  
po 10.000 zł. Na rzecz K d ła  R odzic ie lsk iego  
p rzy Średnie j Szkole Z aw o d o w e j uchwalono 
sumę 5.000 z ło tych .

W  kom unikatach zarządu podano do  w ia ­
dom ości spraw ę p rzyd z ia łu  w ęgla  p rzem ysło ­
w ego d la  cz łonków  cechu.

W  dalszym  ciągu p rzedstaw ic ie l „R zem ieśl­
nika Pom orskiego ' p. S piew akow ski re fe ro ­
w a ł sprawę podw yżk i czynszu najmu za lo ­
kale m ieszkalne i użytkow e.

Na zakończenie zeb ra n ia  sf. cechu p. O r­
łow sk i zaznaczył, iż dzis ie jsze zeb ran ie  Cechu 
S to la rzy  jes ł ostatnie w  starym sk ładzie  z a ­
rządu, gdyż w  najb liższych dn iach  nastąpią 
nom inacje  kom isarycznych zarządów. D zięku­
je  wszystkim  cz łonkom  zarządu za aktywną 
w spó łp ra cę ; ape lu je  natom iast do cz łonków , 
by da le j w sp ó łp ra co w a li z następnym  zarzą­
dem bez w zg lędu  jak ie  osoby zosfaną do ko ­
m isarycznego zarządu p o w o ła n e . Przyrzeka 
da le j, iż dotychczasow y zarząd w  każdej 
chw ili będz ie  pom ocnym  nowem u zarządow i, 
m ając zawsze na uw adze d o b ro  ogó lne  rze­
m iosła, cechu i zawodu sto la rsk iego , po  czym 
solw ow ał zebranie el. cechu hasłem  „Cześć: 
R zem iosłu".

Bolączki i postulaty grudziądzkiego rzemiosła“ 
p rzed m io tem  o b rad  za rząd ó w  cechow ych

Tematem ostatnich ob rad  Z a rzą d ó w  Ce­
chowych w G rudz iądzu  b y ty  na jisto tn ie jsze w 
ch w ili obecne j p rob le m y  rzem iosła.

Zebran iu  p rzew o d n iczy ł prezes p. A u g u ­
styniak, k tó ry  po  za poznan iu  cz ło n kó w  o bec­
nych z porządkiem  obrad  o m ó w ił o b ow iązu ­
ją cy  statut, p rze ds taw ia jąc  jednocześn ie  nowe 
w ładze . Z ko le i odczytano  kom un ika ty Izby 
Rzem ieślniczej, po  czym p. A ugustyn iak  po - 
d ą ł do w iadom ości, że w  dniach 5 i 6 wrześ­
n ia  o d b ęd z ie  się z jazd  rzem iosła we W ro c ła ­
w iu, zachęcając wszystkich rzem ieśln ików , a 
p rzede  wszystkim  cechy pos iada jące  sz tanda­
ry  d o  w z ięc ia  u d z ia łu  w  tych uroczystościach. 
Zg łoszen ia  p rzy jm u je  b iu ro  d o  18 bm. w łącz­
nie.

Obszerną dyskusję w y w o ła ła  sprawa su­
row ca. Na tym  odc inku  rzem iosło  okrę - 
gu  g ru d z iądzk iego  b o ryka  się z pow ażnym i 
trudnośc iam i. Szereg m ów ców  s tw ie rdz iło , że 
zaopatrzen ia  tut. rzem iostp  w  surowce, ja kko l­
w ie k  nastąp iła  osfa łn io  na tym  odc inku  pe w ­
n a  p o p ra w a , jest w  dalszym  ciągu, n iew ysta r­
cza jące. N iedosta teczn ie  zaopatryw ani są p rze ­
d e  wszystkim  tap icerzy, ślusarze, kowale, b e d ­
na rze  i inn i, k tó rzy  n ieraz muszą rezygnow ać 
z p ro d u kc ji tych czy innych a rtyku łów , n ie  
m ając ich po prostu z czego w ytw arzać. 
M ie jscow e  rzem iosło  uskarża się pozo  tym  na 
n iedosta teczne  p rzyd z ia ły  w ęg la . N a jba rdz ie j 
odczu w a ją  ta p ieka rn ie , którym  często p rzy­
d z ie la n y  w ęg ie l ledw o  wystarczy na w yp ie k  
Chleba kartkow ego, jeś li zaś chodzi o  ch leb  
w o ln o ryn ko w y  —  p ie ka rze  ijfiuszą nabyw ać go 
z tak zw anego czarnego rynku, często z n ie ­
w ia d o m e g o  ź ród ła  pochodzącego, n ie  m ogąc 
o trzym ać o p a łu  w  inny sposób.

Zebran i p o dn ieś li rów nież sprawy p o d a t­
kow e  w yp o w ia d a ją c  się za honorow aniem  
ks iąg , o ile  n ie zostanie  udow odn iona  n ie ­

rzetelność. Podnoszono p rzy tym , że w  k o ­
misjach podatkow ych  w inn i zasiadać rzem ieśl­
nicy, zwłaszcza p rzy  rozpa tryw an iu  spraw rze­
m iosła .

W  zw iązku z wejściem  w  życie z dniem  
1 września br. dekre tu  o czynszach m ieszka- 
nioWych obecni w y ra z ili po q lą d , że podw yżka 
kom ornego  stw orzy trudności d la  w ie lu  war­
sztatów.

W  dalszym ciągu o b rad  dyr. P ub liczne j 
Średnie j S zko ły  Z aw odow e j Kamiński p rzy ­
p o m n ia ł rzem ieśln ikom  o ob o w ią zku  p o s y ła ­
n ia  uczn iów  do  szko ły doda jąc, że u ch y la ­
ją c y  się od  łe g o  obow iązku  będą karani.

Hasłem „C ześć R zem iosłu" zakończy ł p a ­
rogodz inne  zebran ie  prezes Augustyn iak. 
________________________  A. B.

K O M U N IK A T
Cech Krawców i Kuśnierzy w Bydgoszczy,

prosi wszysikich cz ło n kó w  o odebran ie  cen­
n ików  w  sekre ta riac ie  cechu.

CECHOWE I ORGANIZACYJNE
wykonuje fachow o  firm a

Roboty ręoznę I maszynowe 
Rzemiosło artystyozoe 

Bielizn i arstwo

BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 11, Tel. 23-21 
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Do wszystkich zarządów 
cechów okręgu bydgoskiego

Okręgowy Związek Cechów w Bydgoszczy 
zawiadam ia wszystkie zarządy cechów należą­
ce do okręgu bydgoskiego, iż wszelkie im­
prezy urządzane przez cech należy uprzednio 
zgłaszać do Okręgowego Zw. Cechów.

Chodzi o przedstawienie programu w celu 
usunięcia usterek oraz niedociągnięć, które 
mogą bez uprzedniego uzgodnienia wyniknąć.

W szelk ie  zaproszenia w iększych im prez ce­
chowych po  prze jrzen iu  i uzgodn ien iu  mogą 
być d o p ie ro  oddane  do druku.

Staraniem Okręgowego Związku Cechów  
będzie, by wszelkie imprezy rzemiosła w okrę­
gu były prowadzone na poziomie, jak ie  wy­
maga opinia rzemiosła. Nieodpowiednio zor­
ganizowane zaś imprezy, które będą urządza, 
ne bez uprzedniego’uzgodnienia, będą suro­
wo napiętnowane, zarząd zaś będzie pocią­
gnięty do odpowiedzialności.

Zarząd Okręgowego Związku Cechów  
w Bydgoszczy.

Blachy cynkowej nie wolno 
używać w budownictwie

Na podstaw ie  u ch w a ły  Podkom itetu  Inw e­
stycy jnego  Kom itetu Ekonom icznego Rady 
M in is trów  —  M in is terstw o O d b ud o w y  w p ro ­
w a d z iło  zakaz stosowania b la ch y  cynkow e j 
p rzy  robotach budow lanych.

Zakaz do tyczy  k ryc ia  b lachą  cynkow ą bu ­
dyn kó w  parte row ych  o raz stosow ania  b iachy 
cynkow e j d la  ce lów  d rugorzędnych , ja k  np. 
b lachy p rzed  trzony kuchenne I p iece, skrzyn­
ki kw ia tow e , p io n y  w yw iew ne  z w yją tk iem  
w y io fó w  wystających p o n a d  p o ta ć  dacho ­
wą itd .

Dopuszcza się użycie  b iachy cynkow e j 
d la :  a) urządzeń o d p ro w a d za ją cych  ,wody 
opadow e (rynny, okapy , rury spustow e) z w y ­
kluczeniem  ty p ó w  dw uptaszczow ych, b) opa - 
sań m urów  ogn iow ych , kom inów  i w yskoków  
p o n a d  dachem  dla po łączen ia  z innym  ro ­
dzajem  pokryc ia  dachu, c) p o k ryc ia  d acho ­
we o ra z  pasów w yskoków  p o d o k ie n n ikó w  i 
e lew ac ji z dostatecznym  jednak uzasadnie­
niem, z zachowaniem  ko le jnośc i; bu d ynk i 
zaby tkow e, państw ow e itd .

Zastosowanie b lachy w  punkc ie  c) w ym a ga  
zezw o len ia  W o je w ó d zk ich  W y d z ia łó w  O d b u ­
d o w y  lub D yrekcji O db ud o w y .

Sztuczna skóra  
z tk a n in y  ln ia n e j i  ig ie litu

D zięki w ys iłkom  po lsk ich  inżyn ie rów , tech­
n ików  i ro b o tn ikó w  po  p rze łam an iu  w ie iu  
trudności przem ysł w łó k ie n n iczy  w y p ro d u k o ­
w a ł p ierw sze znaczn ie jsze ilośc i łzw . sztucz­
nej skóry. Sztuczna skóra pow sfa ła  z po łącze ­
n ia  tkan iny  ln iane j, w zg l. b a w e łn ia n e j z o trzy ­
maną na d rodze  chem iczne j masą —  ig ie li­
tem. Przemysł w łó k ie n n iczy  przystąp i do  uru ­
chom ien ia  d z ia łó w  p ro d u kc ji sztucznej skóry 
w  trzech fabrykach w łó k ie n n iczych : w  Pań- 
s iw ow ych Zakładach Przemysłu B aw e łn ianego  
w  B ie law ie, w  Państwowych Z ak ła d a ch  Prze­
m ysłu Ln ia rsk iego  w  W a łb rzychu  oraz w  Pań­
stw ow ych Z ak ładach  Przemysłu B aw e łn ianego  
nr 3 w Łodzi. W  ch w ili obecne j p ro d u ku je  się 
cz łe ry zasadnicze g a tun k i sztucznej skóry.

Do na jg rubszych  ga tunków  przeznaczo­
nych na ze lów k i do o b u w ia  należy t. zw. 
„d e rm a ", cieńsze „d u re x " , „g ra n ifo lb s s “  i  
„ k a l ik o " .

Zew nętrzn ie  sztuczna skóra im itu je  c a łk o ­
w ic ie  natura lną, w  zastosowaniu do  w y tw o rze ­
nia pew nych a rtyku łó w  zachow u je  w ła śc iw o ­
ści skóry, a  nawet je  przewyższa. Pierwsze 
w iadom ości o p rodukow an iu  p rzez przem ysł 
po lsk i sztucznej skóry w y w o ła ły  w ie lk ie  za ­
in teresow anie  na rynkach  m iędzynarodow ych.
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Zarządzenia m inistra skarbu 
z dnia 19 lipca 1948 roku

0  w prow adzen iu  dla p oda tn ików , udow od- 
nia i? cych p rzychody g o tów kow e  ko p ia m i kw i­
tów  z b loczków  kasowych u rzędow ego  nakła­
du obow iązku  um ieszczenia w  loka lu  o d p o ­

w iedn ich  wyw ieszek.

Na postaw ie  a rf. 1 i 2 dekre tu  z dnia 14 
kw ie tn ia  1948 r. o sposobie udow adnian ia  
przez p o d a tn ikó w  p rzychodów  go tów kow ych  
(Dz. U. R. P. N r 21, poz. 141) zarządzam, co 
następuje:

par. 1 —  W prow adza  się d la  podatn ików , 
obow iązu jących do  udow odn ien ia  p rzycho­
d ów  go tów kow ych  w  sposób określony w  par.
1 ust. 1 zarządzenia M in is tra  Skarbu z dn ia
2 czerwca 1948 r. o w prow adzen iu  dla n ie­
któ rych  g ru p  p o d a tn ikó w  ̂ obowiązku udow od­
nienia p rzychodów  go tów kow ych  kop iam i 
k w itó w  z b loczków  kasow ych u rzędow ego 
nakładu (M o n ito r Polski Nr 54, poz. 305), "o- 
bow ig ze k  um ieszczenia na w idocznym  m ie j­
scu w lokalach, w  których odbyw a się p rz y j­
m ow anie  w p ła t go tów kow ych, w yw ieszek z 
napisem: ,,Z go d n ie  z ustawowym  o b o w ią z ­
kiem  w yd a je  się num erowane kw ity  z b locz­
ków  u rzędow ego nak ładu  za w szelk ie p rz y j­
m ow ane w p ła ty  g o tów kow e “ . '

Par. 2 —  Zarządzenie n in ie jsze w chodzi w 
życ ie  w  dniem  og łoszen ia .

MINISTER SKARBU 
K. Dąbrowski.

Zagubione «Jobusmenty
Unieważniam  za g ub ione  św iadectw o  egza- 

zam inu  cze ladn iczego w  rzem iośle piekarskim , 
z łożonego  w  dniu 28. 7. 38 r. w  Bydgoszczy, 
na nazwisko Lesiński Jan, u rodzony dnia 30. 
12. 1916 r. w  Rejnie, pow . Inow rocław .

*  *
Unieważniam  zagub ione  św iadectw o  egza­

m inu cze ladn iczego  w  rzem iośle murarskim, 
z fożonego  w  dn iu  10. 5. 1920 r. w  G rud z ią ­
dzu, na nazw isko Ewertowski Jan, u rodzony 
dnia 12. 12. 1894 r. w  C iechanów ku, pow . 
Brodnica.

*  »
X

Unieważniam  za gub ione  św iadectw o  egza­
m inu cze ladn iczego w rzem iośle rzeźbiarskim , 
z ło żo n e go  w  dniu 12. 11. 1932 r. w  G rudz ią ­
dzu, na pazwisko Pawelec Józef, u rodzony 
dnia 17. 8. 1913 r, w  Bobow ie, pow . S tarogard.

*  *«
Unieważniam  za g u b ion e  św iadectw o  egza­

m inu cze ladn iczego w rzem iośle ko łodz ie jsk im , 
z ło żonego  w dn iu  24. 10 1929 r. w  S tarogar­
dz ie , na nazw isko Ć w ik lińsk i Franciszek, uro­
dzony  dnia 29. 11 1903 ł. w  D ąbrówce, pow. 
Starogard.

*  *
Unieważniam  zagubione  św iadectw o 

egzam inu cze ladn iczego  w  rzem iośle malar­
skim, z łożonego  w  dniu 14. 7. 1928 roku w 
B rodn icy  na nazw isko Truszczyński Józef, 
u rodzony  18. 1. 1906 r. w  L idzbarku, pow . 
B rodn ica.

la węgietl bukowy 
la kit szklarski

p o l e c a

M arian R zepecki
B Y D G O S Z C Z

ul .  E m i l i i  P l a t e r  1 7

SKRZYNKA
Z A P Y T A Ń
Zapytanie. |

Z g ło s ił się do  mnie maturzysta z prośbą o 
p rzy jęc ie  go  jako  ucznia w  zaw odzie  rzeźbiar 
sko-kam ien ia rsk im  z tym jednak, że pragn ie  
uczyć się krócej, an iże li 3 la ta. Naukę tę p n -  
g n ie  on o d b yć  dla nabycia w iadom ości 
w praw y, gdyż zam ierza po  pewnym  czasie 
odbyć  wyższe studia w  tym zakresie. Czy 
m ożna naukę skrócić i iie  m iesięcy musi 
nauka trwać, aby złożyć egzamin cze ladni1 
czy?

Odpowiedź.

Z godn ie  z obecnie  obow iązu jącym i p rze­
p isam i nauka może być skrócona dla osób, 
które wstępując w naukę ukończy ły  już cq 
na jm n ie j 18 rok życia, do  18 m iesięcy. Do 
Średniej Szko ły Z aw odow ej odnośny uczeń 
uczęszczać nie po trzebu je , ani też na ktirsy, 
gdyż św iadectw o m aturalne o d p o w ia d a  w y­
m ogom .

Zapytanie.

ZgfSsifem  się do egzam inu m istrzowskiego. 
O czeku ję  wyznaczenia term inu egzam inu te o ­
retycznego o raz nadanie  sztuki m istrzowskiej. 
P ragnąłbym  jako  sztukę w ykonać .większą 
rzecz, która trwa nieco d łu że j, an iże li czaso­
kres wyznaczony z reg u ły  na w ykonan ie  sztu­
ki. Jak się do tego  zab rać, a b y  zadanie sztuki 
m i. nie zm ie n iło  p lanu . Do kogo  zw rócić  się 
w  tej sprawie?

Odpowiedź.

Sztukę m istrzowską wyznacza p rzew odn iczą­
cy kom isji, k tó ry może uw zg lędn ić  życzenia 
kandyda tów . Należ • zw rócić  się do  Izby Rze­
m ieśln iczej z prośt o podan ie  nazw iska 
p rzew odn iczącego  k risji, z którym  na leży 
następnie porozum ie , się w spraw ie w ykona­
nia sztuki.

Zapytanie.

Nasz cech u legn ie  w e d łu g  now ego planu 
likw id a c ji. W  kasie cechow ej m am y znaczną 
go tów kę . Czy m ożem y tę go tów kę  p rzezna­
czyć rfa ja k ik o lw ie k  cel społeczny?

Odpowiedź.

Nie w o lno  dokonać żadnych w yda tków  z 
kasy cechow ej, k tó re  nie są p rzew idz iane  bud) 
zetem. W raz z m a ją tk iem  oddana  być musi 
komisarycznemu zarządow i now ego cechu co ­
fa  go lów ka , jaka w yn ika  z zam knięcia ksiąg; 
jeże li rozw iązany cech w e jdz ie  w  ca łośc i do 
now ego cechu, to  now y cech dysponow ać już 
będzie  pewną go tów ką, jeże li na tom iast cz łon ­
kow ie  rozw iązanego cechu p rzedz ie len i będci 
te renow o do różnych cechów, p o d z ia ł ma- 
ją fku^nastąp i w  stosunku procen tua lnym  na 
odnośne cechy.

H u m o r  r z e m ie ś ln ic z y

TERM INATO R W  D A W N Y C H  CZASACH....

Term inator przy k o la c ji —  Pani m ajstro­
wa, czy mogę poprosić o oku lary?

M ajstrow a  —  na co potrzebne ci są oku­
la ry  do jedzenia?

Term inator —  gdyż nie w idzę na Chlebie■ 
masła ani smalcu,

M a js trow a  —  (źła —  posmarowała te rm i­
na torow i chleb masłem).

Term inator —  teraz to ju ż  przez m as ło  
nawet chleb widzę.

W O Ł RO BdcZY...

■ ■ Ach panie m istrzu  —  m ów i pan P iln ie11 
wicz  —  ponieważ pan ty le  zarabia, mogę.: 
prosić o małą. podw yżkę pensji.

—  Czy pan tak w ie le pracuje panie P il- 
niewicz?

—  N atura ln ie , pracuję ja k  wół.

-  Pan pozwoli. O becny-rok ma 366 dn i 
nieprawda?

—- Tak jest.
~~ A  w ięc dziennie śpi pan 8 godzin, czy

tak?
—  Tak jest.

—  To zńaczy, trzecią część roku, c z y li 
122 dn i, pozostaje w ięc 244 dni.

—  Słusznie.
—  Osiem godzin każdego dnia jest pan 

w olnym , czy li znowu 122 dni, pozostaje za* 
tem 122 dni.

—  Tak jest.
—  W  niedzielę pan zupełnie nie■ pracu­

je, co czyn i 52 dni, czy li pozostaje 70 dn i-
—  Hm... tak.

W  soboty pracuje pan ty lk o  pó l dn ia , 
czy li znowu 26 dni, w ięc pozostaje 44 dni..

—  Tąk jest.
—  M ia ł pan 14 dn i , urlopu?
—  Tak jest.

, Pozostaje w ięc jeszcze 30 dni, odpa* 
ta następnie 12 św iąt w  roku, czy li zoslcr 

nie ty lk o  18 dni.
•—  Żd:ę!Ć dn i pan b y l chory, pozostaje 

3 dni?
—  Tak jest.
—  Codziennie ma pan godzinę p rze rw y  

hiadowe.j, to jest razem 15 dni.
( B raku ją  przeto panu jeszcze 2 dni, k tó *  

e będzie m u s ia ł, pan odrobić poza godzi» 
ami.

P iln iew icz wobec takich argum entów  
otnąl sw oje podanie o podwyżkę.

j .  A. DRĄŻKÓWSKI i
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1

S*ka
P o l e c a y :

Cprzy Piecu Ign. Daszyńskiego?

podszewki  i przybory krawieckie
Firm » nagrodzona b rązow ym  m eda lem  na W ystaw ie  P rzem ., Rzem. I H andlu w  Bydgoszczy

Zezwala się na przedruk artykułów z podaniem źródła.
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